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				Myślę, że Mały Książę wykorzystał

				przelot dzikich ptaków, aby uciec.

			

		

	
		
			
				Leonowi Werthowi

				Dzieci, chciałbym Was prosić, abyście mi wybaczyły, że dedykowałem tę książkę dorosłej osobie. Mam istotny powód, dla którego tak postąpiłem: ta dorosła osoba jest moim najlepszym przyjacielem, jakiego mam na świecie. Drugi, równie ważny powód: ta dorosła osoba potrafi zrozumieć wszystko, nawet książki dla dzieci. Mam jeszcze trzeci powód: ten mój przyjaciel mieszka we Francji, gdzie doskwiera mu głód i zimno. Bardzo potrzebuje więc pocieszenia. Jeśli wszystkie te powody nie wystarczą, chętnie dedykuję tę książkę dziecku, którym kiedyś był mój dorosły już przyjaciel. Wszystkie dorosłe osoby były przecież kiedyś dziećmi (ale niewiele z nich o tym pamięta).

				Więc poprawiam moją dedykację:

				Dla Leona Wertha,

				kiedy jeszcze był małym chłopcem.
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				Rozdział I

				Kiedy miałem sześć lat, zobaczyłem pewnego razu wspaniały obrazek w książce o dżungli, której tytuł brzmiał Historie prawdziwe. Przedstawiał węża boa połykającego dzikie zwierzę. Oto kopia rysunku:

				W książce napisano: „Węże boa połykają swoją ofiarę całą, nie rozgryzając jej. Potem nie mogą się ruszyć i śpią przez sześć miesięcy, aż skończą trawić”.

				Długo myślałem o przygodach w dżungli, aż udało mi się narysować kolorową kredką mój pierwszy rysunek. 

				Mój rysunek numer 1. Wyglądał tak:

				Pokazałem moje arcydzieło dorosłym i zapytałem ich, czy mój rysunek ich przestraszył.

				Odpowiedzieli: „Dlaczego kapelusz miałby nas wystraszyć?”

			

		

		
			
				8

			

		

		
			[image: ]
		

		
			[image: ]
		

		
			[image: ]
		

	
		
			
				Mój rysunek wcale nie przedstawiał kapelusza. Przedstawiał węża boa, który trawił słonia. Narysowałem więc wnętrze węża boa, żeby dorośli mogli zrozumieć. Oni zawsze potrzebują wyjaśnień.

				Mój rysunek numer 2 był taki:

				Dorosłe osoby poradziły mi, żebym odłożył na bok rysunki przedstawiające otwarte lub zamknięte węże boa, i zainteresował się raczej geografią, historią, matematyką i gramatyką. I tym sposobem w wieku sześciu lat porzuciłem wspaniałą karierę malarza. Zniechęciło mnie niepowodzenie mojego rysunku numer 1 i rysunku numer 2. Dorosłe osoby nigdy nic nie rozumieją same, a dzieci są zmęczone tłumaczeniem im wszystkiego w kółko…

				Musiałem więc wybrać inny zawód i nauczyłem się pilotować samoloty. Latałem po całym świecie. I rzeczywiście, geografia bardzo mi w tym pomogła. Już na pierwszy rzut oka potrafiłem odróżnić Chiny od Arizony. To bardzo przydatne, jeśli człowiek zgubi się w środku nocy.

				W ciągu mojego życia miałem wiele kontaktów z dorosłymi, poważnymi ludźmi. Przez długi czas mieszkałem wśród dorosłych. Obserwowałem ich z bardzo bliska. Mimo to nie zmieniłem o nich zdania.

				Kiedy spotykałem kogoś, kto wydawał mi się trochę rozumny, robiłem na nim eksperyment z moim rysunkiem numer 1, który zachowałem. Chciałem sprawdzić, czy naprawdę coś rozumie. Ale za każdym razem odpowiedź brzmiała: „To kapelusz”.

				Wówczas nie opowiadałem już o wężach boa, dżunglach ani o gwiazdach. Dostosowywałem się do jego poziomu. Mówiłem o brydżu, o golfie, o polityce i krawatach. I ta dorosła osoba była bardzo zadowolona, że poznała tak rozsądnego człowieka…
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				Rozdział I
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				Rozdział II

				Tak więc żyłem sam, bez nikogo, z kim mógłbym prawdziwie porozmawiać, aż do awarii na Saharze, która przydarzyła mi się sześć lat temu. Coś zepsuło się w silniku. A ponieważ nie miałem ze sobą ani mechanika, ani pasażerów, zamierzałem sam spróbować to naprawić. To była dla mnie kwestia życia lub śmierci, wody pitnej miałem zaledwie na osiem dni.

				Pierwszego wieczoru zasnąłem na piasku, tysiąc mil od jakiejkolwiek cywilizacji. Byłem o wiele bardziej samotny niż rozbitek na tratwie pośrodku oceanu. 

				Wyobraźcie sobie moje zdziwienie, kiedy rano, po przebudzeniu, usłyszałem dziwny, cichy głosik, który powiedział:

				– Proszę... narysuj mi owieczkę1! 

				– Co?! 

				– Narysuj mi owieczkę…

				Podskoczyłem na równe nogi, jakby uderzył we mnie piorun. Przetarłem mocno oczy. Przyjrzałem się uważnie i zobaczyłem małego człowieczka, zupełnie niezwykłego, który przyglądał mi się z powagą. 

				
					
						1 W oryginalnym tekście francuskim użyto słowa mouton, które oznacza po prostu „owcę” lub „owiecz-kę”. W polskich przekładach bywa ono tłumaczone także jako „baranek”, jednak w tym wydaniu za-chowano bliższe znaczeniowo określenie zgodne z oryginałem francuskim [przypis edytorski].

					
				

			

		

		
			
				Oto jego najlepszy portret, jaki udało mi się później namalować 
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				Mój rysunek na pewno nie jest tak uroczy jak model. To nie moja wina. W wieku sześciu lat zostałem zniechęcony przez dorosłych do malowania i nie nauczyłem się rysować niczego więcej poza zamkniętymi i otwartymi wężami boa2.

				Przyglądałem się więc temu dziwnemu zjawisku oczyma okrągłymi ze zdumienia. Nie zapominajcie, że dzieliło mnie tysiąc mil od jakiejkolwiek cywilizacji. A tymczasem ten mały człowieczek nie wyglądał ani na zagubionego, ani na umierającego z wyczerpania, głodu, pragnienia czy ze strachu. Wcale też nie przypominał dziecka zagubionego na środku pustyni. Kiedy w końcu udało mi się wydobyć z siebie głos, zapytałem:

				– Ale… co ty tu właściwie robisz?

				A on powtórzył wtedy bardzo cicho, jakby chodziło o coś ważnego:

				– Proszę… narysuj mi owcę…

				Kiedy zdumienie cię obezwładnia, nie masz odwagi, by odmówić. Choć wydawało mi się to absurdalne – będąc tysiąc mil od jakiejkolwiek cywilizacji i w obliczu śmierci – wyjąłem z kieszeni kartkę papieru i wieczne pióro.

				Wtedy właśnie przypomniałem sobie, że uczyłem się głównie geografii, historii, matematyki i gramatyki – powiedziałem więc małemu człowieczkowi (nieco niechętnie), że nie umiem rysować.

				Odpowiedział:

				– Nic nie szkodzi. Narysuj mi owieczkę.

				Ponieważ nigdy wcześniej nie rysowałem owcy, odtworzyłem dla niego jeden z dwóch rysunków, które potrafiłem narysować. Rysunek zamkniętego węża boa. Byłem zdumiony, gdy usłyszałem odpowiedź małego człowieczka:

				– Nie! Nie! Nie chcę słonia w wężu boa. Wąż boa jest bardzo niebezpieczny, a słoń zajmuje dużo miejsca. U mnie wszystko jest bardzo małe. Potrzebuję owieczki. Narysuj mi owieczkę.

				Więc narysowałem.

				
					
						2 Oryginalne rysunki Saint-Exupéry’ego były celowo surowe, wręcz nieporadne. Ilustracje w tym wydaniu mają na celu przybliżenie estetyki książki współczesnemu czytel-nikowi, przy jednoczesnym zachowaniu oryginalnego układu kompozycji [przypis edytorski].
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